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GRA W KA:RTY. 
J e d n a z l' a n. 

Honor jest dobrem mora,lnem, uznanie bo
wiem godności osobist.ej przez spółeczeństwo 
uważanem bywa u wszystkich narodów ucywi
lizowanych niejako ' za cząstkę szczęścia oso
bistego, za wynagrodzenie, udzielane człowie
kowi przez spółeczeństwo za moralne i uczci
we życie. 

Czyn każdy mający, na. celu krzywdę bli
iniego, jako niemoralny jest zarazem niehono
rowy,-każdy się na to zgodzić powinien. Są 
jednakże działa.nia niemoralne i nieuczciwe . ' które Jawnie spełniane nie pociągają za sobą, 
w przekonaniu wielu nawet surowych sędziów, 
utraty honoru. 

Do takiej anomalii pojęć prowadzą np. gry 
wszelkie. Cel ich: - zabicie czasu, więc jego 
strata; pobudka':-cheiwość, więc nieszlachtna 
wcale dążność; następstwa:-odarcie bliźnie
go z własności, często popchnięcie go do bole
snej tragedyj, więc krzyczący występek a na
wet zbrodnia;-a jednak ... 

A jednak tym, kt.órzy kradną czas, wydzie
rają cudze dobro i okropne nieraz wywołują 
katastrofy, nie odmawiamy epitetu-"honoro
wości," - choć jak próżniactwo, wedle słów 
mędrca jest poduszką szatana, tak znowu gra 
wsze1ka jest wędką, zar.zucaną- przezeń z jak 
najlepszym skutkiem. 

Szanowny korespondent Tygodnia (w ~ 17 
z r. z.) poruszając tę kwestyją, trafnie grę w 
karty nazwał» wrzodem-od którego się umiera." 

Gdybyż to on przynajmniej nie był zaraźli
wym,-racyja jego bytu więcej znośnąby być 
mogła. Lecz niestety wyziewy jego odurzając, 
mrożą i zabijają najpiękniejsze rośliny . 

A roślinami temi- młódź nasza, na której 
przyszłe budujemy nadzieje, owe podwaliny i 
filary spółeczeństwa naszego, które się na nich 
ma wesprzeć. a potrzebujące do tego zawsze, 
a szczególniej w obecnych okolicznościach jak 
naizdrowszych materyjałów. 

Ze konsekwencyje gier są nieobliczone, co
dzienne mamy na to przykłady. Jeden z ta
kich wYlJadków niedawno przez nas opowie
(hiany o śmierć przyprawił jednostkę, na któ
rej istnieniu mleżał byt kilku osób; - fakt 
zaś niżej podany dosadnie wykaże, jak ha
niebny i demoralizujący wpływ wywierają one 
nil. młodzież. 

Pozbawione materyjalnych środków i wszel
kich zasobów-do miasta. przywlekło się chło
pię. Tu nigdy dobrych nie zbraknie ludzi, tu 
jest zgchęta i możność zarobku; przypadek też 
czy jakieś przeczucie pokierowałojego krokami, 
gdyż do drzwi nieznanego rówieśnika w imię 
pomocy zapukał. Ten chociaż nie by~ Kre
;lusem, liCZ przynajmniej powszedniego miał 

kęs chleba codziennie, i tym po bratersku 
rozłamał się z przychodniem -8, nie przestając 
na tem dał mu piękniąjszą, moralną jałmużnę:
wyszukał mu wkrótce zajęcie, które na odpo
wiednie, przyzwoite nawet starczyło utrzy
manie. 

Lecz młode orlę lła.mało ikarowe swe skrzy
dla -- i nie ku wyżynom szybować zaczęło, lecz 
odwiedzać brudne zaułki zepsucia; gdzie potem 
wciągnąwszy nawet tego, którzy go do siebie 

, przyLulił, namówiło i zachęciło do gry ze sobą· 
Młodzieniec ów, jak rzekliśmy, nie był za
możnym, lecz miał zaufanie i szacunek ludzi. 
Właśnie przed kilku dniami znajomy obywa
tel, nie mając czasu, kilkadziesiąt mu rubli po
wierzył dla wniesienia za nieopłacony podatek. 
Rozgorączkowany niejednym kufelkiem piwa, 
do których gorąco go towarzysz zachęcił wcią
gną. wszy się do gry zrazu niewinnej, nie umiał 
zapanować nad sobą nierozważny młodzian i 
cudzy fundusz w niedługim przeciągu czasu 
przeniósł się do kieszeni tak przezeń pożało
wanego niedawno to warzysza. 

Bolesna była otrzeźwienia chwila! Trzeba 
było ratować dobre swe ; imię, nie dopuścić 
plamy fla nieskażonym dotąd honorze. Świad
kowie tej sceny znając węzły, łączące dwóch 
towarzyszy, nie pową;tpiewali o tern, że świadnm 
stanu rzeczy szczcśliwy gracz zwróci nieszla
chetnym sposobem nabyte pieniądze. Jeden 
z nieh głośne nawet o tern objawił zdanie. 

-- A to dobre, zakrzyknął interpelowany
dobrze być hojnym i wspaniałomyślnym z 
cudzej kieszeni, ale ja swymi pieniędzmi sza
stać nie mogę. lHo gra powinien się z góry 
przygotować na przegranę.. . przyjaźń przy
jaźnią, interes interesem. 

Oburzyła się nieliczna część młodzieży na 
tak wyfilozofowany pogląd, lecz przeważna 

większość stanęła w obronie tych zasad. 
- Ma racy ją, - dowodzili-to tak jakby 

grał w karty! To trudno, w grze brata nie ma. 
- Lecz sama wdzięczność.. szepnął któryś. 
- Za co? za.wołał oburzony gracz, że mi 

pomógł do pracy, że kąta na czas jakiś przy 
sobie użyczył, w którym mu nie zawadzałem 
wcale. '1'0 był prosty obowiązek, to każdy z 
nas by zrobił dla drugiego. 

- Lecz nie każdy miałby tak strawne 
jak pan sumienie, wtrącił jeden. 

- Bez tych romansów i morałów! zakrzy
knął z gniewem napastowany. Ja sam jestem 
najlepszym sędzią własnych postępków i ho
noru swego dotykać nie pozwolę. Mam czyste 
pod tym względem sumienie!.. :Fal10wie kto 
łaskaw proszę jutro do siebie na skromne 
śniadanko! ... 

Na drugi dzień, z wyjątkiem kilku, szanowne 
to gremijum spij~ło za zdrowie tego, który 
wedle utartego wyrażenia potrąfił fortunę za 
czyprynę uchwycić. 

Rzecz dziwna jednakże i najwięcej poszko-

. dowany w tej sprawie stanął po stronie wy
dziercy. 

- On temu nie winien - przyznawał, że 
mu posłużyło szczęście. To już taka moja 
dola nieszczęsna. O bodaj przepadły te karty!! 

O bodaj przepadły rzeczywiście. 
Słuszność wyznać nam każe, że wielkie, ha

zardowne gry, które nie były rzadkością przed 
laty, skromniejsze teraz przybrały rozmiary. 
Lecz pocieszający ten objaw, bodaj nie z tej 
pochodzi przyczyny, astąd, że nie mamy za co się 
bardzo rozbijać: jednak choć holenderskich nie 
widujemy na zielonych stołach dukatów - to 
sypią się dziesiątki ciężką dobyte pracą a nam 
nie idzie o wysokość gry, lecz o nią samą i jej 
skutki. Grosz czasem tyle znaczy co tysiąc. 
Dla możnego dziesiątka nie pieniądz-dllt bie
daka bułkę chleba stanowi. Otóż to właśnie 
w czem leży według nas główny rdzeń podjętej 
kwestyi, że po chwilowej ciszy, coraz więcej 
rozwielmożniać się znowu zaczynają, mimo za
kazów i bac;.mości władzy, gry po handlach, 
domach publicznych i prywatnych - na które 
się .zbiera po większej cz~ści młodzież wszel
kich stanów i warstw spółecznych, przeważnie 
jednak inteligentniejsze ~ jej czynniki, które 
właściwie skierowane mogłyby z czasem praw
dziwy przynieść spółeczeństwu pożytek. Ruch 
piśmienniczy w kraju naszym dość znaczny . , 
coraz większy się objawia, rozwój sztuk pięk
nych, wchodzą w życie nowe reformy, dążność 
zsolidaryzowania się w wielu kierunkach wre 
silnie:-wszystko to zaciekawia nawet gorącz
kuje poważniejsze jednostki, tylko-nie mło
dzież okolicy naszej. Czyżb y młódź nasza 
krwi w sobie nie miała? 

Nie, --tylko nie ma czasu. 
Czas kapitałem nazywają anglicy, rozum

nie umiejący z niego korzystać. Jeżeli więc 
u nas tak czas zajęty ... ?? 

W stąpcie tylko wieczorem do pierwszej 
lepszej przystani tego rodzaju, zobaczycie tam 
pracowite nasze żywioły w pocie czoła. schy
lone, zatopione w niemej kontemplacyi nad 
stosem kart, lub gromadą kości. Spojrz na. 
ich obliczą.,-posłuchaj rozmowy. Gdzie zaś, 
na rozmowę im nawet niedostaje czasu ... 
monosybalowe: parol... transport.. wymy
kają się z ust zaciśniętych, jakby pod wpły
wem pracy jakiejś ciężkiej ... w oczach żar pło
nie, żar namiętnej chciwości żądzy ... nie wi
dać w wejrzeniu duszy, jakby odlecia.ła co było 
boskiego, duchowego jakby znikło na chwilę
azostało siQ o zgrozo! dzikie, pożądliwe zwierzę! 

Czyżby już jednak nie mieli ci młodzień
cy możności przyzwoitej zabawy? Czyżby o
stateczna nuda PGPycbała ich do picia z tej 
zatrutej czary? Przeciwnie. Warunki uczci
wego, miłego i korzystnego zespolenia się 
jeśli gdzie, to właśnie po miastach istnieją. 
W kaźdem familijnem kółku pożądany jest 
gość, przynoszący z sob~ duchowy pierwia-



stek... karm umysłowy a choćby tylko mło
dzieńczą swobodę i naturalną wesołość. 0-
twartemi więc wszędzie prz.vj mą ich rękami
potrzeba tylko jedynie - by "zechcieli ży~ 
przyzwoicie. " 

Ale to właśnie życie nie nęci ich do siebie 
dla swej powagi i uroczystości-niema w sobie 
tej ponęty, której jak turcy opijum pożąda
ją, zepsuwszy smak i poczucir. 

To też nic dziwna, że wygasł u nas ten 
szacunek, owa cześć dla kobićt, .iaką ich ota
czano dawniej; kobiety więce.i za towarzyszki 
a mniej za słabsze i razem idea.lne pn:ywy
kliśmy uważać istoty, gdy im się od nas po
f/zanowanie i podpora należy. 

Brak wszelako tego poglądu ze szkollq, dla 
nas samych się łączy; - bo wyrabia w nas 
pewną oschłość, zniechęcenie do wszystkiego, 
apatyją i owe nieśmiertelny nudy, z których 
nas tylko gra na chwilę wywieść potrafi. 

To jedno następstwo. Razem z nim zatra
camy również wobec wrzących namiętności 
charakter sprawiedliwości, t1'1.~ŹWOŚĆ ~ą(lu, 
ścieramy stygmat' łagodnych, moralnych po
czuć i wbrew głoszonym zasa,lom, wbrew su
mieniowi, bonorowi i słuszności podnosimy 
bra tobójczą dłoń na bliźnich z krwi i ducha. i 
pchamy ich w kały zepsucia. 

Statystyka nas poucza, że na 24,462 sa
mobójstw 38 wypływa z pobudek gry i strat 
przez nią spowodowanych a 27 z próżniactwa. 
Godna uwagi nasuwa się tu okoliczność, iż 
ci, którzy w porównaniu ze swymi zasobami 
niewielkie w grze ponoszą uszczerbki często 
życiem przypłacają swą do nich nami ętność . 

Parę lat temu zwiedzając płockie spotka
łem się ze znajomym mi sądownikiem, który 
z sekcyi co tylko powracał. Opowiadalon, 
że nieboszczyk, posiadając 3 tysiące talarów 
w gotowiznie, wciągnięty do gry, g;~y 100 
przegrał, tak to mocno uczuł, iż odebrał so-

IIazefirab. - Pomnik ś. p. Stanislawa 
Monillszki.-Nicwinlli. - Rabunek kasy te
atralnej -Barbara. - Nowiny biei.ącc.
.Pan Poraziński. 

Sa, W Warszawie rzeczy, o których się filozofom 
nie śniło: jedna z podobnych zagfldek znajduje się 
tuż obok mego mieszka.nia (ulica Dzielna N~ 3). Ta 
rzecz tajemnicza nosi nazwę "Hazefirah." Spytacie 
mnie może co to jest Hazefirah? Dalibóg, że nic 
wiem. Różnie różni o tern mówią: jedni twierdzą 
:!e w nim jest idea brzemienna przyszłością; drudzy, 
te to głos zacofanych; trzeci widzą w ,onym wj· 
dmie sztandar oporu przeciwko tendencyj om ,.Izrae
lity;" nikt jednak swego zdania n::!. pewno określić 
nie zdoła. Ja jako znajduja,cy się najbliżej zagad
kowego laboratoryjum myśli, nagabywany by wam 
codziennie od ciekawych zapytaniami - co się tam 
dzieje, a żadnej odpowiedzi dać nie mogę; widzę 
tylko na drzwiach sąsiedniego z moim lokalu napis 
(w języku niemieckim), ópiewającf, ;:'e po za tern i 
drzwiami mieści się świątynia, owej lliezrozumiałej 
dla ogółu idei, i na tern koniec. 

Hazefll'n.h jednak nie jest niczem więcej jak ga
zeta,. redagowana, w języku staro-hebrajskim, a że 
język ten w całej swojej pierwotnej czyslości nie 
llależy bynajmnićj do upowslIechnionych w Europie 
narze(~zy, dziwić się więc niemożn:t iż ciekawe tłu
my łamią sobie głowy ~ pragnąc rozwiązać Ilietlo
cieczoną zagadkę. l!'elijetonista "Gazety Polskiej" w 
"Ohwili obecnej" (Patrz .M 209), wyprowadza roz
maite wnioski, 00 do znaczenia owego pojawiającego 
się po raz pierws~y od stworzenia ~ wiata w War
szawie organu; redaktor zaś tegoż pan Słonimski 
odpowiada mu 'ł{ temże piśmie (patrz :1\9 211), że 
IIazeflrach znaczy po pros tu "J u trznia" (za pe wne 
Jutrzenka, gdy:! w~tpić nz.leży ażeby poranna 
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bie życie. Większość ze śmiesznej to przyj
mowała strony, - część pewna tłómaczyła ten 
wypadek skąpstwem i chciwością zmarłego, 
byli tHCJ, którzy to obłąkaniu przypisywali.,. 
wśród rożnych tych zoań sgdziwy i powszech
nie poważany jurysta położył kOniec tym 
sporom wyrzekłszy: 

- ~lylicie się panowie. Znałem nieboszczy
~a, gdyż częste ~~ nim miewałem stósunki 
Zaclen z przytoczonych powodów nie był po
wodem jego samobójstwa. Udebrał on sobie 
życie z silnego poczucia sprlLwiedliwości. 

Jakto? zawołaliśmy ze zdziwieniem. 
Człowiek ów cały kapitał, który po 

sobie zostawił zebrał oszczędnością lat wielu 
odejmowaniem sobie kawałka czarnego chle
ba od ust i ~dmawianiem najmniejszych przy
jemności. Zona. i dzieci, wychowane wśród 
surowych ojcowskich pojęć, razem z nim 
przysparzały te oszczędności. Uległszy pokusi c 
nagłego ich zWl(jkszflnia ten nieszczęśliwy 
przegrał owe 100 talarów, n~ które lata 
wspólnie lJracowali. Widząc wi <,: c, ie skrzyw
dził całą rodzing, nie mógł przenieść 1l,L 

sobie, iż postępowaniem swojem zaprzeczył 
głoszonym lat tyle zasadom i nie z chciwości, 
nie z żalu straty, ale po prostu lla myśl, iż 
rumienićby się musiał przed żoną i dziećmi 
odebrał sobie życie. Nie śmiał im spojrzeć 
w oczy!! 

Wi~lu nie zadowoliło się tern objaśnie
niem i na karb oryginalności mówiącego to 
policzyli. Głębiej jednak zastanawiający się 
ludzie podzielili pogląd szanownego star(;~t, 
na który i my się piszemy, z tem zastrzeże

niem, że z pojęciem owem zh!czyła się i pew
na nerwowa c1raźliwość, jaką uczuwają wo
góle ci, którzy sig grze ocldaj,l, nic wy łącza
j~!C nawet tych, którzy ciągle szczęśliwie , jak 
to mówią, grają· 

Na dnie najbardziej zepsutego człowieka, 

chrześcijańskie modlitwa jaką jest Jutrinia, mogła 
&łużyć za godło dzienuika starozal\onnycll), dalej mó
wi, iż to ma służyć za środek do podno~zenia nauk, i 
wzbudzenia chęci do kształcenia się u żydów; lJOllie
waż za~, dodaje, wielll z nas nie znaźadl1ego innego ję:y
ka,p?'6cz hebrajslciego. gazeta wychodzi w tejże mowie. 
Zdania tego nie podzielamy bynajmniej. Nieuale
ży nigdy naginać się do zacofanych ale podnr."ić 
icb, tal> jak to czyni "Izraelita." Wiadomo po 
wszech nie iż ślepe trzymanie się rzeczy przestarza
łych, wyszłych z użycia tamuje postęp na drodze 
cywiliżacyi; postęp zaś ten niezmiernie potrzeb
nym jest dla tych ze starozakonnych, którzy trwają 
uporcz) wie w dawnych nałogach i prze.są,dach- za
stósowywać się zatem tlo nieznajomości języka ludzi, 
którzy w naszym kraju żyja,c, karmią się jego chle· 
bem, jest do wytiok iego stopnia pOduniętą ciemn\\tą, 
błędem, jaki surowo wytknąć i zganić nalei,y. 
Zresztą Hazefirah redagowany w narzec.zu niel'rzy· 
stępnem dla ogółu, może bezkarnie podkopywać in
ne interesa (już i tak zachwiane) bez obawy polo
miki, obrony, przeciwstawienia Pl,zeciwllych czyn
ników, a oddziaływanie jego na ciemne masy 1,0-

stnn le ukryte w tajen:niczem laboratoryjum przy 
uhuy Dzielnej M .1, jako niepodobna dla nas do 
roz w iązania zagadka. 

Zgadzając się w tym poglądzie z felijetonista, 
Gazety Polskiej, którego sprawozdania, pod wzglę
dem stylu, humoru i rzadkiego ~daru spostrzegaw
czego, Ną zawsze wyborne, nie mogę w żaden sposób 
podzielić- jego zdani" co do losów pomnika utworzo
nego dla ś. p. Stani"fawa Noniudzki. F. Cypry jan 
Godeul'ld, rzeźbia,c go w formie więcej mitologicz
nej aniżeli chrześcijańskiej potitąpil sobie jako fH(,Y

sta: kościół nie pozwalając pomieścić w swoich mu
rach o zbyt plastycznych kszbtłtanb muzy, wypt'.r
nil także swój ob ,)\vią,zek. I artysta i kościół mają 
zupełną słutizność. Ale zarzucać władzy kościelnej 
brak tc1larancyi dla tego, iż nie choe domu bożego, 
przeznaczonego do modlitwy, Obl'ócić na muzeum 
sztuk pięknych, jest rzecz~ niesłuszną. Niesłu-

leży jeszcze pewne poczucie boskiego początku 
niczem niezatarte piętno, które mu przed 
sa.mym sobą rumieni~ się kaic, za czyn nie
prawy. 

Gra wszpllcl z zas:tdy jest szkodliwą ... Star
com i ludziom wiekowym przebaczoną, być 
może, gdyż przy stępieniu władz umysłowych 
uwalnia ich ort procesu myśli, od gorżkich 
nieraz zastanawiań się nad teraźniejszością, 
której pojąć nie mogą. Gra czy to hazardo
wna czy też poprostu "dla przyjemności" w 
młodych jest dowodem albo niedojrzałości i 
płytkości umysŁu, albo szkaradnej chciwości 
lub też kompletnego idyjotyzmu. Czas, jak 
wartki potok wciąż płynie, a bieży on prę
dzej nad żądania nasze. Korzystać więc z 
niego należy, bo chwile Ilasze, praca nasza, 
do spółeczeństwa należy. Spłacać zaś uczci
wie długi jest obowiązkiem moralnego i ho
norowego człowiaka. Nie wart jest szacunku 
i podania uczciwej dłoni ten, kto czycha na 
do bro cTrugie5'o: a pogardy godzien ten, co 
jak zbójca ciągnie drugich, których niby 
przyja.ciołtni swymi mieni do miejsc gry 
aby tam, poG. wpływem odurzających trun
ków, nikczemnej zachęty i wzburzenia na
miętności obrać z ciężko zapracowanego mie
nia, domowego spokoju a lIieraz i życia. Wła
ści we miejsce takich paniczów domy popra wy, 
gdzie mogliby nabrać więcej ludzkich skłon
ności, nie zaś domy nasze, w lrtórych święta 
miłość, złota zgoda, ur.zciwa praca i wzajem
ny szacunek panować winny. 

Wy, co \\Śrótl tak honorowie czas spędza
jących młodzieliców zmuszone jesteście prze
bywać niewiasty nasze! okaicie im co są war
c. -obr.mćcie ich zajęcie jawn~ pogardą. 

Niepopra wnych skarzcie na ostracyzm suro
wy, odwróćcie się od nich, bo nie są godni 
promiennych blasków wejrzeli waszych,-nie 
podawnjcie im dłoni, bo brud co pokrył przyl-

szniejszemi nierównie wydają mi się być przycinki 
szu.nowuego lelijetonisty skiLrowane do osób modlą
C} c'h sio na książkach, klękaj:wych w czasie podnie
SielJia a za tem czczących, podług jego zdania pil
śniowe o szel'okich skrzydłach kapelusze (t. j. 'jezu
itó w). Nie przecz~, iż pewna sfera naszego spółe
czeństwa ma jeszoze jako zabytki przeszłości mektó
re wady, ale obok owych wad posiada ona. to, czego 
po większej cześci nam robotuikom pióra. nie do.;taje 
t. j. pl'awdzi wą chrz0ścijańską pobożnoś6. l)zydźmy 
z jej błędów, bardzo dobrze, ale nie dotykajmy 
cnót rzeczywistych, inaczej bow iem poprowadtimy 
wodę na cudzy młyn i spra.wimy nową uciecl:.ę tym, 
którzy dziś już radują, się z naszego zaślepienia. 
Przeciwko podróżom Zl grallicę wszyscy rozsądni 
powstają, i my sami, zważywszy na ogolny niedo
statek finausowych zasobów kraju, jestesmy ich 
przeciwnil;ami; tym jednak, którzy nie rozumieją 
alb,) też nie chcą rozumieć prawdziwej pobożności 
radzilibyśm y zrobić jaka, mał" wycieczkę, choćby 
tylko np. do Książa (mi .. steczka w w. ks. poznań
'5\, iem). Taka zmiana miejsca wyrobi stanowczo icn 
przekonania. 
Zaprawdę niedobrze dzieje się na świecie: stare 

cnoty ojców naszych opuszczają ,nas z kolei zosta
wiając po sobie przesyt i niesmak-codzi&nnie no
we mamy tego dowody. Uwieńr.zona przez konkur:; 
krakowski, a przechwalona przez zwolenników ma
teryjalizmu p. Władysława OkońHkiego (pseudonim) 
przedstawiona w ostatnich czadach n~ deskach te
atru r07-maitości sztuka p. t. "~iewinni" jest tego 
świeiym dowodem. W owym pseudo-psycholo
gicznym dramacie, aut01· stal'as:ę dowieść, iż luqzie 
nie posiadają wolnej woli lecz w3zystkie ich moral
ne niedostatki pochodzą z templ'lamentu, krwi, ner
wów i t. d. Systemat nader dogoduy dla zbrodnia. 
rzy i 'l"szelkiego rodzaju przestępców, z któryPl 
każdy skladającswojezdroźMści na zewnętrzlle'przy
czyny, ma prawo nazwać, .się niewinnym. Wkrót. 
ce popierwszem pl'Zedstawieniu wspomuionego 



gnąć gotów do was, pamiętajcie, że kto nie 
szanuje sam siebie i własnej nie czuje godno
ści, ten wśród nas pasożytem i zawalidrogą· 

Dla nas światła i czynu! Wam próżniacy
szulerka i brudy! 

A. A. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= Dnia 30 b. 111. jako w dzień imienin ś. p. 
Andrzeja Sikorskiego. będzie odprawiona, m!:za ża
Joona w k(\śriele po-pijarskim, na którą p07.osta{e 
w smutku siosŁI y 7.0ajoffiycl! 7.apra :l zaj~. 

= ROZpUSzc7.o ua pogłoska o przyjeździe urzędni. 
ka dyrekcyi tuwarzystwa kredytowego ziemskieg'o, 
w celu wynaję0ia lokalu na pomieszczenie bióra 
oddziału tegoż towarzystwa, okazała się dott\d 
przed wczesna,. . 

TEATR. W lliedzielę 14 b. m. na powtórneru 
przedstawil'niu ,, 'Wolnego strzelca," teatr był prze
]Jcłniony słuchaczami. We wtorek 16 l,. m .. na be · 
nefis pani Stefanii Wierzbickiej. ulubionej przez pu
bliczność śpiewaczki, a zarazelu artystki dramatycz
nej, dawano "Q.uodlibet," w Hórym, nie o to co by
io,- ale raczej: czego tam nie było? -pytaćby nale
iało . .Był więc urywek z .Halki" i ostatni akt "P0 
r'choli"- krotochwila .Zięć -pułkownika" i 3·ci .d,t 
"Zemsty za mur granic~ny" - ,,:\1andolinata" (śpiew) 
i "Czuła struna/ w której pani Wierzbicka odspie
wała walc z "Romea i Julii." .NIimo tak różnobarw
nego układu przedstawienia, licznie 7.gromadzona 
publiuzność przywoływaniem i oklaskami okazywa
ła benefisantce należne uznanie jej zasług dla sceny 
prowincyjonalDej, której przez talent swój i su
mienną artystyczna, pracę, pl'awdzi wa" ozdobę sta
nowi. 

W "Czułej sb'uniu" debiutował p. Zbrożek, arty
sta teatrów war"zawtikich, jak afisz opiewa. 

W dniu 18 b m. czwarte przedstawienie Halki. 
w htórem po kilko tygodniowej chorobie, pierwszy 
raz ukazał się ua. 8conie w roli Jontka pan ]\:azi
mibrz Fileborn. nie miało niestety licznych słucha
czów, lecz wykonanie jogo o wiele przewyższalo 
wszystkie poprzednie. Pan 1!'ileborn, mimo widocz-

dramatu zrabowano w jasny dzień kasę teatralną, 
Złoczyńca dota,d nie jest schwytany, gdy zaś to ua
stąpi, będzie miał szerokie pole do obrony. :Może on 
tłómaczyć się (takbym mu przynajmniej doradził, 
gdyby mnie obrał za swego adwokata), iż wysłu
chawszy teoryi p. Okońskiego. podług której czło
wiek broi złe bez wiedzy i samopoznania, czuje się 
zupełnie niewiJlnym. Niepodobna ażeby sa,d krymi
nalny, jeżeli tylko podziela sposób zapatrywania Rię 
młodego autora dramatyczuego nie wypuścił na· 
tycłl.mitlit złodzieja na wolność. Przed kilkoma zno
wu tyg'odniami przysłano mi do oceny dramat p. 
Emila Ronieckiego drukowany we Lwowie nakła
dem autora p t. ":Barbara." W nim wystawioną 
jest w formie dramatycznej bistory ja :Barbary U
bryk. Strasznr ten epizod życia klasztornego nale
ży do rzadkich wyjątków: nie nam jednakże wy
padałoby szperać w tej zgTliliźnie i podejmować 
cia,gle usilną pracę na korzyść i zadowolenie nie
przyjaciół kościoła. Wspomniony utwór (szczęściem 
tylko że bez żadnego talentll napisany) to jesze'ze 
ROWy strumień wody zwrócony na cudzy młyn. Do
pókiż młodzież nasza nie przestanie być zaślepiona,l 

Takie i tym podobne feoryje spływają na nas 
zcw'sząd pod f07.\icznemi firmami; dziwić się więc 
bynajmniej niemożna aui kradzieżom, ani rozbojom, 
i:\ li nawet. morder"twom, jakie z każdym dniem (0-

1'&:10 więcej zugęszczają tiię w Warszawie; nieposza
nowanie religii i oynizm do ostatecznych posunięty 
krańców, wyrugowały z serc naszych starodawną 
poczciwość. "Rany spółeczne" tak dosadnie opisane 
a faktami z rzecz y wiiltego życia poparte, które za
mieszczacie od czasu do c~asu jako . przed wstępne ar
tykuły "Tygodnia" zieją wszędzie zgnihzną i zepsu
ciem. Czas by nam było nare~zcie . zastanowić się 
nad naszą przy,;złośoią, pomyślM co dalej będzie i 
obok zasłużonego skarcenia wi nnych. od wołać się 
do opinii publicznej w celu położenia tamy działal· 
ności tych, ~którzy głoszeniem cynicznych i niemo
ralnych zasad, podkopują moralność publiczna,. 
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nego jeszcze osłabienia, w całej akcyi i śpiewie ar
tystycznym. pełnym uczucia uwydatnił wybornie 
szczytną miłość nieszczęśliwego górala; pan Patiu
szenko (stolnik) grał dobrze i śpiewał z zapałem; 
pan Grabiński (Janusz) był przy głosie; panna Sol
ska (Z )fija) śpiewała bardzo sympatycznie; co się 
zaś tyczy pani Wierzbi.ckiej (Halka), ta zdawała się 
przewyższać sama, siebie. Chóry s7.ły składnie, z 
werwa, i wykończeniem, a orkiesLra harmonizowała 
z calością. Nieliczna publiczno6ć, składająca się z 
prawdziwych miłc'śników piękna idealnego, swoim 
zachwytem, wyrażanym w ciągłych oklaskach t.ak 
dla pojedyńczych, jak i zbiorowych śpiewów, oraz 
dla niemej ale charakterYRtycznej roli p. Sikorskiego, 
ś'l\ iadczyła 0 należ Ilem uznaniu dla niewyczerpane
go w swych urokach dzieła, jako też dla pracy ar
tystów i widocznegv ich w niej postępu. Warszawa 
już 190 r"azy słuchała Halki i słuchać jej będzie z 
równym zachwytem bez końca, bo utwór genijuszu 
ma Lv do sie !lie, że czem więcej i lepiej w nim się 
rozpatl'Ujemy, tern goręcej ku niemu wzdychamy, 
jaKby na dowód, że prawdziwego piękna granice są 
nicdoścignione i zawsze czarowne dla ducha ludzkie
go. U nas jakoś przeci w lIie się dzieje, rzec1;y lekkie, 
wesole, efekta pstre i zmysłowe , więcej znajduja, w 
masie zwolenników i silni .j na nia. działaj Ił, jak 
wznio$ła poe7.yja. Widać duch ogółu jeszcze uśpio
ny, lub też w części znu.cznej już Pl'zyt.ęl)iony. 

W sobotę 20 b. m. dawano "Małego Fausta." 
V{ d.30 b. m. danem będzie przedstawienie na 

bO:l fi~ p. Puchniew<! kiego, które składać będa,,: ko
medyja w l-yru akcie "J\arzeczony dłużnik" (nigdzie 
w przekładzie polskim nie grana); wyjl:\tek 7. 1-0 ak. 
tu opery" Violetta" i 5 akt "Otella";-śpiew z "Nor
my"i-komed.yja "Ło bzowianie" zakończy zaś ma
znr (tanie<l). Nie wa,t-pimy, że publicz.ność tutejsza 
licznć. m zgromadzeniem się czynnie d.owiedzie swej 
sympatyi dla utalentowanego artyst~r, którego za
wsze tak żyuzliwie na scenie witu.. 

STRAŻ OGNIO\\' Ą. Dobrowolne ofiary na rzecz 
micjscowej stl'aly ogniowej choć powoli powi~ksza
ją się st'pniowo w swćj ogólnej sumie. Na. liście p. 
J. J eziorańs kiego jest z gÓl'a, 300 1'3. Lisb p. F. 
Kohua za-pewne także poprzedniej wyrówna. Należy 
więc lPi6ć nadzieję, że lliczadługo zbierze się odpo
wieullia, potrzebna na. pocza,tek przynajmniej, suma, 
by n"sza ::lt,raz oguillwa stanąć mogla nJ. flto-pie odpo
wiedniej znów życzeniom mieszkańców. ktorych ofiar-

Ale czas nam zakollczyć niniejsza, kronikę stre
szczeniem codziennych pobieżnych faktów. 

Z każdym niemal dniem otwiera się jaki nowy 
gastr0nomiczny lub cIlkierniczy zakłaJ.. .Nazwisk:.t 
wszystkich niemal przedsiębierców szczególniej zaś 
resta uratorów są francuzkie: myślałby kto iż to goście 
z nad Sekwany, którzy raczyli zawitać do grodu Sy
reny-tymczasem rzeczy mają się zupełnie inaczej. 
Oprócz p . .Bouq uerell'a, który nb. nie jest bynajmniej 
z profesyi kucharzem, sa, to czystej krwi sło wianie: 
Oleś przezwał ;;i" nhlon;; ieU!' Alexandre," Piotr "Mon. 
sieur Pierre," Konstanty "J\'Ionsieur Oonstantin" i t. 
d. Widocznie gust publiczności naszej do cudz~
ziemczyzny kwitnie w najlepsze, jak za onych bło
gich w kulinarnych dziejach czasów. w których 
nfricasee" Mare'go lub Ohevrieu'go, lirzefry kasowały 
resztki naszych szlacheckich fortun. 

Towarzystwo muzyczne pod biegłym kierunkiem 
pana Józefa Wieniawskiego, rozwija swe siły, ro
śnie, potężnieje. Niektóre z wieczorów jak np , odby
ty d. 3 listopada, liczyć można pod względem arty
stycznego wykonania do nader świetnych w dzie
jach muzycznych uJ'oczystcści. !Iinęły niepowrotnie 
te czasy kiedyśmy słyszeli ów wiecznie powtarza
jący się i nieuchronny kwartet smyozkowy z b mol 
czy też fis dur, będący jedyna, s;t.rawą, jaką spra
gnionym estatycznych wrażeń zwolennikom muzy
ki bezwarunkowo każdej środy podawano.-Dnia 7 
b. m. mi.ało miejsce prze<}.stawienie amatorów na 
korzyść rodziny artysty Swieszewskiego. Wszyst
kie Jawne nieporządki pomimo tylokrotnych na
pomniell prasy, w wi~kszych tylko jeszcze rozmia
rach , pvwtórzyły się pl'zy odbieraniu rzeczy po tćm 
przedstawieniu: wid0cznie administracyja iartuje 
80bie z opinii publicznej. 

Zbliżająca się pora zimowa, sprowadziła do na
szego miasta tłumy pozłacanej młodzieży, mówia,cej 
czystym żargonem francuzkim, noszą:lej nowomodne 
pu.letoty do miechów kowalskich podobne, i zacze· 
piającej szwaczki powracają,ce z ma$azynów do do-

ność będzie z temiż 1;yczeniami bezw!\tpienia najzu
pełniej zgodna. Tak wnosić nam pozwala pocza"tek 
zl;tpisów. Szczegółowy wykaz ogłosimy w przy
lilzłym numerze. 

FOTOGRAFIJA. Pracownia fotograficzna p. T. 
dhodźki, w domu p. Karlińskiego w tych dniach 
ma..być wykończoną zupełnie. Podaj!łc o tern do 
wiadomości ogółu, nie potrzebujemy zalecać wraca
j&cego do nas artysty, prace jego bowiem oddawna 
chlubnie są znane i cenione jak na to swem .arty
stycznem wykończeniem zasługuja" - pragniem y 
tylko przypomnieć, 7.e w nowo otwieraja,cej się pra
cowni pobierać będzie można naukę fotografii, z cze· 
go wiele osób, a szczególniej kobiet bezwa,tpienia 
korzy siać zechce. 

JARMARK, jaki odbył się u nas w dniu 18 b.m., 
nie odznacza-ł się ,zbytniem ożywieniem:-buty by. 
ły głównym przedmiotem kupna, kożuchów, zapow
ne z powodu panllja,coj od wilży, mniej poszuki wa
no niż lat innych. Koni i bydła ilość dość zna.cznl\ 
spędzono, lecz dla braku kupuja,cych, zabrano z po
wrotem do domu-a na całym jal'marku kilkana
ście sztuk zaledwie sprzedano. Cen tak nizkich, by
dła szczególniej, oddawna tu nie pamiętają - słu
sznie zatem mieszkańcy miasta mieliby prawo żąda. 
nia zniżenicl. ceny mięsa, które sprzedaje się po 10 
kop. za funt, to jest tak, jak to miało miejsce, gdy 
bydło było d wa razy droższe. Tern zasadniejszem 
byłoby to żądanie, że, co łatwem jest do przewi
dzenia, nizka cena bydła utr7.yma się stale do przy
szłej wiosny, z powodu dotkliwego braku paszy, 
której włościjanie lilzczególniej mają tak mało - iż 
dotąd, mimo słoty i zimna; pasaja, w polu, nieobli
czone ozimillom wyrządzając szkody. Nieobliczone 
mówim y, bo S:1mo wej~cie na grzązką rolę, jest już 
zniszl.lzeniem niepowetowanem. Ze smutkiem też 
za.znaczrćmusimy, że Joiychczasowe sa,dygminnelek
ceważ~ jesienne nadużycia włościjan i wogóle albo 
za żadną, albo za nader mała, szkodę je poczytują" 
powodując się mylną i obałamucająca; zasada" że 
szkody takie otaksować się nie dają. 

Od wilż tyle dla ozimin szkodliwa, pozwa.la w 
suchszych miojs:.:ach prowadzić dalej przerwane 
przez mrozy p dorywki. Korzystają<; z niej, wyko
pano, co i dol Id nawet trwa jeszcze, wiele zamarz
niętych ziemni.loków. Z bliższych miejscowości od
btawiano do fd.bryki p. Scholten'a, gdzie zrazu po 
80 kop, za zmarznięte ziemniaki płacono. Obecnie 

mu. Dla tych wybrańców losu opustoszały cyrk 
otwor7.y l 8 \'loje pod woje. Trupa jezdców konnych 
pana Leonarda przedstawia mniej lub więcej treso
wane konie, wywraca kozły w powietrzu, a. szcze
gólniej produkuje plastyczne kształty pięknych 
amazonek. Nowy także balet "Bogini Walhali" 
7.e swoją wspaniałą, prawdziwie czarodziejską wy
.;:tawą, bogatymi kostyjumalLi,:doskonałemi maszyna
ryjami, przechodząc wszelkie widziane. d.ot.a"d Yf 
WarszJ. wje choreograficzne widowiska, ma takie 
niemały powab dla ludzi przywykłych w zmy
słowyoh rozkoszach szukać zadowoleuia. Ci znów z 
pozytywistów, którzy nie w głoszeniu fałszywych z~
sad ani ter. w mal'llowaniu dNgiego czasu na czcze, 
żadnej moralnej korzyści przynieść niemoga,cych roz
rywkach dnie swe przepędzają. lecz uczciwą a samo
dziel'lf.\, walką o byt, pragną, zdobyć dla siebie nie~ 
zależne stanowisko, powinniby naśladować pana. Po
razińsk;ego, założyciela nowego kantoru wekslu na 
Krakowskiem·Przedmieściu. Fakt ten PGjedyńczy 
jest dl'lbny i małoznaczny napozw-, a jednak ma 
swojo. doniosłość. Dota"d operacyjami podobne mi 
trudnili się wyłącznie starozakonni; pa.n Poraziński, 
pierwszy uczynił wyłom w twa.rdej rutynie zasta
rzałego p!'zesa,du, szczerze mu więc tego kruku 
winszujemy. Gdybyśmy miasto czczej fra.zeologii, 
tworzenia. dziel o przewrotnych I':asadach, weszli na 
drogę czynu urzeozywistnieniem idei rozsądnego 
pozytywizmu, zastąpili praci\ błędne teoryje-wal
ka 0 byt nie zostałaby jak dotychczlltB bezowocnem 
szamotaniem się'!. przygniataja,cemi nas na. każdym 
kroku bi6cl& i niedostatkiem, ale -przeci wuie sta.
łaby się motorem~ da.ją,cym nam w przyszłości 
materyjalu& podporę i ustalona; niezależność. 

Ludwilc Niemojowski. 



fabryka ju~ nie zakupuje, choć pragn"cych sprze
dać, bodajby po 50 kop. za korzec, jest bardzo 
wielu. 

Obfitość nadziębłVch ziemniaków, zaspakajając 
chwilowo i potrzeby gorzelń okolicznych, wpłynęła 
do czasu na zniżenie ceny zdrGwego produktu. 
Na jarmarku , płacono za korzec ziemniaków rs. l 
kop. 20. a nawet i niżej. Trzoda chlewna tez z po
wyższego powodu trzyma się w cenie. Zboże znacz
niejszej nie uleglo zmianie, regulując się do cen 
warszawskich. Kapustę sprzedawano po rs. 1 k. 20 
za kopę. 

OWADY W GROCHU· W upłynionyru tygo
dniu przywieziono na targ do miasta Ozęstochowy 
g'roch z okolic Olkusza, został , zakwestyjonowany 
przy sprzedaży, jako zawieraj8;cy w sobie owady, 
chociaż napozór był bardzo dorodny i biały. Tro· 
chę tego grochu nadesłano nam z wezwaniem o 
objaśnienie. 

Rozpatrzone przez drobno widz owady, nhociaż i 
gołem okiem mogłyby były być określone, tak S8; 
jui zupełnie wykształcone,-należą. do rodzaju szkod
ników; których gatunek jedni Stl'ąkowiec gl'ocho
chowiec, inni WolCzek grochowy nazywają- B1'uchu8 
pis! według Lineusza. 

Zuczek ten jest dwie linije długi, czarny w białe 
plamki, jakby omszony. Głowę ma zwisłą, na przo
dzie wyciągniętą w krótki a szeroki ryjek; końce 
przednich nóg i nasady różków brudno-czerwone. 
Pochodzi z Ameryki, gdzie niekiedy tak się roz
mnaza, że uprawę grochu w niektórych okolicach 
zupełnie przerwano, do czasu przynajmniej spodzie
wanego wyginienia owadu. Pojawia się na polu po
spolicie w czasie kwitnienia roślin strączkowych. 
Samica składa w kwiat bobu lub gTochu, w kaidy 
zarodek po jednem jajku, a wylęgłe gąsienice wzra
staja, wraz ze strączkiem, żywią się jeg'o ziarnem, 
w niem zamieniaj8; się w poczwarki-i nareszcie 
łupinkę przełamują i jako chrząszcze wyłaż&. Wię
cej lub mniej sprzyjaj8;ca pora wzrostowi grochu, 
oddziaływa jednocześnie i na szybsze lub powol
niejsze wykształcenie owadu- zwykle bowiem w 
zimie dostrzegano poczwarki tylko, z któl'ych na 
wiosnę powsLałe chrząszczyki rozłażą się po polach 
zasianych grochem. 

Roh. ubiegający widocznie sprzyjał tym szkodni
kom, a przy powszechnym nieurodzaju grochu, klę
ska ta, chociaż niektóre tylko, o ile nam dotąd wia
domo, okolice silni6j dotknęła, jest bardzo znacza,cą., 
bo właśnie przypada tam, gdzie skutkiem wyją.tlro
wo sprzyjających warunków, groch lepszy plon 
wydał. 

Ohcąc, jeśli nie zapobiedz zupełnie, to przynaj
mniej ograniczyć doniosłość podobnej klęski w przy
szłości należy przedewszystkiem pilnie przeglądać 
własne lub mające się kupić ziarno do siewu; na
stępnie zaś zastósować jeden ze środków, jakie po
dają na zniszczenie żuczka wykszt.ałconego lub po
czwarki jego w ziarnie, I tak: jedni w tym celu 
-pławią groch przeznaczony do siewu w wodzie i 
spływające na wierzch ziarna starannie oddzielają; 
drudzy SU3Z& go w miejscach na 40° R. ogrzanych, 
przy tej C'iepłocie bowiem oWfl.dy giną, a ziarna nie 
uszkodzone nie tracą siły kiełkowania; - ',;; inni 
wreszcie zaprawiają groch w następuja,cy 
sposób: rozpuszcza ;, się 20 łutów ~iarczanu zelaza 
w odpowiedniej do obmaczania korca ziarna 
ilości wody i rozesłany cienko groch roztwl)rem 
tym się kropi dokładnie i posypuje mięszanina, z 2/5 
wapna nieg'aszonego, 2/s popiołu i l/S soli knchennej 
złożoną, tak, by każde ziarnko pokryło się prosz
kiem, poczem zgarnia się na kupę, a wykonywa się 
ta zaprawa na 12 godzin przed siewem, 

Wartoby było, aby okoliczni ziemianie zwrócili 
baczniejszą uwagę na przeznaczony groch do siewu 
i wypróbowali zapobiegać mające środki, wyzej po
dane, lub wreszcie przez kogoś już może doświad
czone: a możeby się i dało ustrzedz tej klęski, l,tóra 
powoduje często owe rzadkie wschodzenie g1'och~t, na 
które narzekamy, nio badając bynajmniej jeg'o 
przyczyny. 

MYLNE WIEŚCI. Horrendum! .. co się też nie 
dzieje w tej Ozęstochowie! ... pomyśli sobie zapewlle 
niejed.en, wyczytawszy, że jakiś korespondent. do
niósł do jednego z pism warszawskicb,-iz na ulicy 
w Ozęstochowie - w miejscu pryncypalnem, bo na 
alei, znaleziono zawinięte w papier ręce i nogi ludz
kie i do tego jeszcze świezo odcięte! 

W drukarni F. B~chatowskip.go w Petrokowie. 

-ł-

Byłby to ani słowa wypadek przejmująay zgro
zą - wynik tragicznej sceny, gdyby rzeczywIście 
miał miejsce. Ta, razą wszakże i~tniał tylko w buj
nej wyobraźni korespondent:/.: naprawdę zaś jakiś 
najzwyczajniejszy śmiertelnik - amatol' widocznie 
galarety, zgubił zawinięte w papier d wie nog'i 
wprawdzie--ale wieprzowe. Chociaz nie wiosna
kaczki się lęgną! 

Odpowiedzi od redakcyj. 

.Weznajomd/,-Za doręczony nam list prawdzi,,'ie jesteśmy 
,vdzi ęczni-o d<tlsze powierzanie nam swych trafnych uwag 
najmocni6j prosimy. 

Panu }V. K. UJ Sl/ro1l/iatnikach, - Nadeszly list z Baru 
wyprawiliśmy wedlug Il"wego ad"esu.-Prosimy o zawiado
mienie ch~ć w otwartym liś cie czy "Tydzień" regularnie do
chodzi i czy pod tym samym adresem wyslać hlendarze, 
P. H, Ch. przypomina śpieszne nadesłanie wiaiłomego do
kumcnttl. 

Pannie H. P. u' Bogucicach, Orlpowiedzieliśmy listownie
czekamy na żądane szczegóJy-zalączając słowa gorącej za
chęty do wytrwalćj pracy. 

Pannie E. KNajmocniej przepl'aszamy, źe z laskawie na
deslanej korespondencyi dotąd nie zrobiliśmy uiytku-nasłą
pilo to z po,,:od6w od nas niezależnyclI. 

Panu A. Z. Portret tylko jest portretcm - podobieńst\\,o 
jednak i WŚTód żywych ludzi się zdarza lub tlpatrywać je 
można a cói dopiero w piśmiennym szkicu? 

Pamt A, M J ,10 KaliSZU, Stósownie do żądania wysiali
śmy odwrotną pocztą- wiadomości, o kt6rą prosiliśmy -rze
kamy. 

Pani Z. W. UJ L~tblillie,-Rękopis żądany wysJa li śmy przed 
dwoma dniami pod opaską. Prosimy serdecznie o korc~poll
dCllcyją. 

Palm K. M, UJ Sitnie, Dziękujemy i polecamy się pamię
ci-Czy doszedl Was wysIany kalendarz? 

Palli J. K. S. UJ Słnpi, - Wśród długich zimowych wiecu· 
rów prosimy o poświęc"nill nam choć małej chwili. 

Panu A. M ?iJ lVarszawie. --Przypominamy naszą prośl'ę 
Panu Ada1lwUJi G w Papic1'?zi.-Odcbraliśmr- wdzięczni 

za poparcie-z upragnicniem wyglądać będliemy spełnionia 
obietnicy, 

Panu L, Rz. w Taras6wce, Prosimy usilnie o korespodcn
cyje na tle miejscowem. 

OGŁOSZENIA. 
Zgnbioną zosłała. d. 20 listopada r. b. 
lornetka 8zyldkretowa ze sznureczkiem 

na uHcy, przy której bióra sądowe się mie-
3ZCZą. Łaskawy znalazca raczy odnieść do W -go 
Michalskiego w domu Prausa, za wynagrodzeniem. 

w uowo otworzonyn :MAGAZYNIE 
Amelii Kami6ńskiej przy ulicy M 0-

skiewskiej (Bykowskie przedmieście), 
wprost kościoła po ,dominikańskiego, przyjmują. się 
do roboty SUKNIE, OKRYCIA i WSZELKIE 
PRZYBORY TUALETY DAMSKIEJ. Tamże je~t 
znaczny wybór kwiatów i kapeluszy gotowycu i 
na obstalunki. 

(.3-1 i 

Ogie1' bl.dany-S3/4 lata mający, z bia
łe. grzywa, i takimże ogonem, jest do 

~iiiG!iH2!!'.& sprzedania amatorowi piękn (\j rasy koni. 
Wiadomość u pana Jastr.!lębskiego, przy ulicy Doń· 
skiej (wbok Krakowskiego-Przedmieścia). 

(3-2) 

.. Zawiadamiam .... 
Szanowną Publicznllść, że mam na składzie 

wy bór mas::yn do szycia pelI !tło w y ch różnych syste
mów (Polack'a Schmidt'a, Grower'~ Beker'a Sin
ger'a Webler'a, WilsulJ'na) po cenie od ~s. 32 
za sztukę, oraz igly, nici i oliwę do maszyn. 
KRZESŁ~ WJEpENSKIE po lS. 2 za sztukę. 
,MAG.A~Y~. zns ŁOKOIOWY zaopatrzyłem w 

rożn~ n~~$wJE'zsze mo~ne towary: wel'niane, fla
nelkz, r~znokolorowe I czarne welwety; materyje 
cZ~I:ne I kolorowe, aksamity; polecam zarazem 
śWIeże.1'!JPS;lj na pokrycie mebli czysto wełniane 
po CPoDle od kop. 90 za lokieć. 

Zawiadamiam 
. także, że _ '~agazyn mój galantm:lJjn:y zl-tOplltrzony 
zo&ta~ na l)lezącO'!- porę roku: w kalo8ze damskie i 
rnęzk!e, kaftaniki różnokolorOWe wełniane. cltustki 
w~łDlane .dams~ie i męzki~, ;"rawaty, szaliki dam
skIe, kolnze~zyh, pat'a,wle I t, p. przedmioty-któ
re, sprzedaje po celi ach ~~rJer przystępnych,-u 
czern" S~anowną Publwznosc proszę, by sama rrze
konac SIę raczyła. 

(4-1) Lewkowicz 

~ MIESZKANIE składające się z 4-ch 
? pokoj,ów, kuchni, spizarni, piwnicy i 

dl'wa~m,. z oddZIelną pralnią-i hlzienką, jest, do 
wyu3Jęcla ~araz, lub od Nowego roku, 7.:1 c1mę 
bardzo umI:.lrkowaną.- Viiadomość bliżej informu
jącą, powziąć można u właściciela, w dOlllu pod 
.'t~ 100, przy ulicy S.J'owiańskiej (Krakowskie·Przed. 
mieście), za kościołem farnym. 

(5-1) 

l-:J.:ipolit Glazer 
Patron Trybunału Oyw.lnego w Warszawie za

mia~owan'y Hegentem przy Sądzie Pokoju w Petro
k.owI~, obJą,w;,zy wszelkie akta po zmarłym Regen
me Sllc?rskltl1, otworzył kancelaryją w mieście Pe
tr0kowle, ~, dO?lU sukcesorów Jabłońskiego przy 
pl~()? MarfJns,lmn (Stary-Rynek) i w takowej czyn-
nos 'l przYJmuJe. (3-2) 

!~~.~ Jest do odstąpienia każdeg'o czasu 
~~t~ dzierżawa mulego folwarku na lat 10 
z iu wentarzem iywym i martwym, wraz ze złożo~ 
ną. już w gotowiznie kaucyją, za cenę rs. 3000. 
Szcze,gó1.ow y opis zna~duje się do przejrzenia u p. 
GolenskJego naprzeCl wko poczty, w Petrokowie. 

(3-2) 

ADOLF SUlIGOWSKI, patron przy trybunale 
cywilnym w Warszawie. otworzył tamże kancela
ryją. przy uliqy Miodowćj w domu pod Nr. 9. 

(12-3) 

KORZYSTNY INTERES. 
Jest do wydzierżawienia od Nowego roku PRO

PINACY JA na korzystnych warunkach w dobrach 
gdzie się znajduje fabryka, polożona przy dwóch 
głównych traktach, zgłaszać Eię można do dóbr :Mi-
jaczów około stacyi Myszków. (3-2) 

HANDE' WIN, MERBA TY, DELIKATESÓW 
I TOWARCJW KOLONiJALNYCH 

f1R~~t~SZKA ZASACK~BGO 
-W- PETROHO'W'IE 

przy placu Maryjatlskim (Stary rynek), obok hotelu W. Michaleckiego, w domu ss-rów Jabłońskiego. 

Poleca Szanownej Publielllośd: HElłB-'TĘ rellomowal1ćj firmy B .. ~ZYLI PERŁO'" ł 8Y~OW.E 
n' 1l1"~H. '''lE, - '''InR: Węgierskie, Francuzkic, Hiszpańskie. Reńskie i inne, - 'I'U"'ł\I'" kuJunijaJ
Ile zupelnie świeże, - "'Ółłki, Likiery, Araki krajowo i zagraniczne, OPIEH..t\~E ~LEI)ZIE (Bratheringe) 
nadzwyczaj delikatne w smaku, S-'RD'l'NUI RUSKIE (Rewolwery). Ii&. WłOK ziarnisty. lln~UGl. 
BUI_!!.JON Kleczkowsldego, Francnzki i 'Volytiski. P""'W ... tł. '''ęgier8kie. 8ERY WI' różnycIa 
:&;R'unkacll, - jak równi eż "'.~ZEL"I"J 'I'n"'~RY , ... elllodząee 'W zakr~8 hRudlu ko-
lonijalllecr;u. - oraz SZnU'l' tł.~GlELSH.I. 
ul"?! W wygodnie u:ząuz(lnych I~okojat'll p,rzy tyll'że handlu, podaje się w l,aidój porze go- t.~ 
~~ rące lub Zlmne jedzenia, lak rówlUe ~ objod,' na zamówienia lub fi la carte, __ ,.~ 

~ Do tegei handlu potrZ!'bilY jest lJCZE~ dobrej konduity, który ukończyl parę klas w gimnazyjum, ~JJ 
____ (3-2) 

)l;osBOJleaO D;easypoIO. Redaktor Wydawca A.ntoni POl'ębski. 
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